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Budownik Nilsen, ukończywszy w Oxforrie 
spaniały kośrioł klasztor Sgo Asałata, po­
płynął w początku siedmnastego wieku Tamizą 
do Greenwich, dla udania się ztamtąd do Genui, 
gdzie zamyślić wyszukaj wzór na oł tarz, który­
by świetną był ozdobą spaniałćj, przez niego 
wystawionej świąlypi. Nilsen był już pode­
szłego wieku, i wdowcem. Zona jego, Editha 
Kilmore, dumna niewiasta, już mu była dawno 
umarła, 1 zostawiła mu jedynę córkę, łagod­
nego charakteru , jasnych włosów M aryję , 
która tak była rzadkich wdzięków, iż ją u- 
czniowie z tamecznej wszechnicy p e r ł ą  O x- 
f o r tu  nazywali, a wszystkie matki stawiały 
ją swoim córkom za wzór uprzejmej dobroci 
i wielkiej obyczajności. Nim się Nilsen wy­
brał w tę podróż, która nad jego zamiar prze­
dłużyć się mogła, troskliwy o dobro swojćj 
córki, starał się wszelkiemi sposobami wprzód 
Wydać ją za mąż, zabezpieczyć jój przyszłość 
i wyjechać bez troski o los istoty, którą już 
sarnę jednę na świecie kochał. Lecz Maryja 
była obojętną dla wszystkich, starających snę 
o jej rę k ę ; jej miłość i przywiązanie zdały 
się być zjednoczone w jednym tylko przed­
miocie, a tyra przedmiotem, był je j ojciec. 
Nilsen życzy! sobie, ażeby pozostała w' Anglii, 
ale gdy Maryja rozpłakana, padłszy mu do 
nóg, zaczęła go na świętą pamięć matki za­
klinać, ażeby jej pozwolił towarzyszyć w tę 
podróż; starzec rozczulony przywiązaniem 
Maryi, będąc już samą myślą rozłączenia się, 
do żywego tknięty, rozpłakał się z radości, i 
zezwolił wreszcie na to jej żądanie. Wyjechali 
więc oboje i przybyli szczęśliwie do Genui.

Zaledwie tylko Nilsen stanął w tern spa­
niałem mieście, udał się bez wszelkiej zwłoki 
na zwiedzenie kościołów, w których przez 
porównanie i przez naśladowanie i zgłębienie 
wszystkich pojedynczych piękności, chciał ze­
brać jednę całkowitą piękność do dzieła,, 
które sam utworzyć zamyślił. Skończywszy 
prawie w  przec.ągu jednego miesiąca rysunek 
na ołtarz, zaczął się przepytywać o artystę! 
wprawionego w sztukę rzeźbiarską, zdolnego 
dc wykonania tego dzieła, ale o artystę tak 
młodego . tak jeszcze nieznanego światu, aże­
by ten pracując razem z wsławionym już Nil— 
senem, nie zac;emnił sławy jego imienia.Lecz 
wszystkie poszukiwania były daremne; Genua 
liczyła w ielu, ale już laurami uwieńczonych 
artystów, a Nilsen tych właśnie unikał. Nilsen 
byłby dał swoje życie, gdyby mógł kościoł 
Sgo Asafata przyozdobić najpiękniejszera i 
najdoskonalszym dziełem w całej Anglii, ale 
byłby także zaprzedał duszę swoję, gdyby 
cały świat, zdumiewającsię nad tem misterpem 
dziełem, niczyje, tylko jego wspominał imię.

Jednego wieczora utrudzony zwiedzaniem 
kościołów wracał Nilsen do domu, i ztrw ożli- 
wmścią zapytał samego siebie, azali słuszna jest, 
aby artysta stłumiał w sobie uczucie obywatela, 
patryjoty ; azali nie powinien raczej widoki 
osobiste poświęcić sław ie, i podobnie jak 
wielcy artyści genueńscy, dia ojczyzny mi­
sterne utworzyć dzieło? Już był postanowił 
zrzec się tej sławy, już miał stłumić w sobie 
to samolubne uczucie , gdy Maryja wyszła 
naprzeciw niemu w pół ulicy z doniesieniem, 
że jakiś mężczyzna z miasta czeka na niego 
w domu. N ilsen, spojrzawszy jeszcze raz 
z podziwieniem na posągi SS. Szymona i 
Juda, wystawione nie daleko jego mieszkania,
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a r.ie lr-ognc się; dowiedzieć kto l>ył ich mi­
strzem, pospieszył prosto do donn u. Wszedł­
szy do przt ftpokojijr, zastał w nim młodego 
mężczyznę, przypatrującego się S'. Asafalowi, 
htory wyrysowany wisiał na ścianie. Młody 
mężczyzna” ten posłyszawszy szelest, spra­
wiony przy wejściu, obrócił się spieszno hu 
drzw iom , i spostrzegłszy starego m istrza, 
zbliżył się o kilka kroków hu niemu, pohłonił 
się z głębokimi uszanowaniem, a polem stanął 
w milczeniu, jah gdyby oczekując, azali Nilsen 
sam go nie zapyta o przyczynę jego przybycia.

Młody ten człowieh wyglądał bardzo nędz­
nie. Był słuszny, chudy, pochylony i bardzo 
ubogo ubrany. Litość zdejmowała, patrząc 
na jego.tw arz cierpiącą: ostre i mocne po­
orały ją bruzdy. Patrząc na mego rzekłbyś, 
ze ten człosTieh żyje w najwięhszym nie- 

ostathu, ze nie ma szeląga na hawałeh chleba 
la zaspohojenia swego głodu, ajednah niht- 

by nie śmiał go żadnym dałhiem w esprzćć, 
ta l ia  duma, taha niepodległość malowała się 
w jego bladej i chudej twarzy, Uażdyby poznał 
za pierwszym, rzutem olta, ze ten człowieh 
pochylony, podniósłby się z dumą, i uchylił­
by od siebie ze wzgardą podobne dary ; że 
to posępne i prawie przygasłe oho, strzeliło­
by gniewu błyskawicą na tego, coby go śmiał 
tym sposobem poniżać. Nilsen postrzegł to 
wszystko, i nie wiedział sam jakimby sposobem 
dopomórlz temu obcemu człowiekowi; był 
bowiem mocno przekonany, że go tylko 
prośba o jałmużnę sprowadziła do niego. 
Czekał więc pokąd się nie oświadczy, a przy­
były spodziewał sie przeciwnie, ze budownik 
sam uprzedzi go w tej mierze i sam zacznie 
rozmowę. Po niejakiem milczeniu, kLóre 
zdało się być uroczyslem, zaczął Nilsen w naj­
delikatniejszy sposób pytać się młodzieńca, 
jaki do niego sprowadza go in teres, i czem 
się inu przysłużyć m oże, prosząc przytein 
o przebaczenie, że tak długo dał mu czekać 
na siebie, gdyż nie jest panem swojego czasu.

»Wiem o tem,« odrzekł młodzieniec drżą­
cym głosem, wlepiwszy w Nilsena swoje 
błagające spojrzenia. »Wiem o tern parne, 
iż prawie od miesiąca szukasz w Genui rze­
źbiarza, któryby się podjął pracy dla ciebie.«

>Tak jest,* odpowió Nilsen, »wićsz?e tak­
że i o lem , że go nie mogę znaleźć?

AVićm.«

»Czy nie mógłbyś mi przypadkiem kogo 
nastręczyć? mój przyjacielu U 

»Mógłbym, panieI«
>.-Bądźże łaskaw i zaprowadź mię natych­

miast do tego człowieka , będę ci mocno 
obowiązany. Maryjo 1 daj mi czćm prędzej 
łaskę i kapelusz.«

»Nie trudź się panie,* ozwie się młody czło­
wiek, którego twarz, gdy wymawiał ostatnie 
słowa, wyjaśniać się zaczęła; »on sam przy­
szedł do ciebie. Jato jestem tym człowie­
kiem.* A jeniusz, który w tćj chwili błysnął 
z ócz jego , dowiódł, że mówił prawdę.

Nilsen zmieszany , że się pom ylił, ujął za 
rękę młodzieńca, chciał się uniewinniać, 
ale nie mógł słów wynaleźć.

M aryja równie pomieszana spuściła w dół 
oczy, i korzystając z tej sposobności, od­
daliła się z pokoju.

»Gdzież twój warsztat? gdzie pomieszka­
nie ?« zapytał Anglik, jeszcze nie przekonany 
zupełnie.

»Ja nie mam warsztatu, ani pomieszkania,* 
odpowiedział młodzieniec z żałosnym uśmić- 
cliem. >PN dzień pracuję tam, gdzie mam 
robo tę , a noc przepędzam u jednego fran- 
cu/.kiego maiarza.*

>;Btóż był twoim nauczycielem °«
»C)w mistrz wielki: Michał Anioł buonarotti.* 
Nilsen pochylił głowę z uszanowaniem, 

zapomniawszy, ze ten wielki artysta już 
dawno był %v grobie. Dopiero później spo­
strzegł swoję omyłkę, i urażony spojrzawszy 
ironicznie na Genueńczyka, odezwa* się nie­
co dotkliwie: >.Mój przyjacielu, jesteś jeszcze 
za m łody, abyś sobie żartował ze starca, 
jakim ja jestem.*

»Jak mi JBóg miły, mój panie!« odparł cudzo­
ziemiec, »juz od dziesięciu lal dzieła Michała 
Anioła były memi wzorami; teraz liczę dwa­
dzieścia i dw a; wierzaj mi, ze tylko na tych 
wielkich wzorach wprawiałem mą rękę, żaden 
człowiek dotychczas nie uczył mnie k o ro ­
wać dłutem i nie prostował moich błędółr.* 

»I dałześ juz-tym  sposobem dzieła jakie 
światu?* zapytał Nilsen głosem szyde"czym.

^Dotychczas jeszcze mało, ale czuję w sobie 
silę, i mam ocnotę do utworzenia dzieł nie­
pospolitych.*

»Czy znasz dokładnie miasto Genuę?* 
»Jeslem ztąd rodem.«



( 323 )
»Czy nie powiedz’’albyś mi, czyjego cilula 

są te dwa posagi SS. Szyuiona i Jady, które 
stoją tu  nie daleko mojego pomieszkania?«

®Te posągi zrobione są przeze od­
powiedział skromnie młodzieniec.

»Jako? przez ciebie młodzieńcze? Jakie się 
nazywasz ?< zawoła Nilsen powstawszy.

»Fiotr Tadolini^i
Pierwszy naz usłyszał Anglik to nazwisko. 

Te v.iec dwa spaniałe posągi, które podług 
jego mniemania nie podobna było opłacić 
złotem, te dwa głazy przeobrażone misterme 
W żyjące postacie, które prześcignęły wszy­
stkie posągi, jakiemi się Anglija pochlubić 
może, te dwa nieśmiertelne, boskie dz e ła , 
przed które 111 on , przechodząc codziennie , 
za każdą rażą omal z podziwienia nie uklę- 
kał, utworzył biedny nieznajomy, w liche 
szaty przyodziany młodzien*’ec, u niego pracy 
szukaj icyl Nilsen nie posiadał się z radcś> i.

Zbliżył się czas wieczerzy. Nilsen zaprosił 
P io tra , aby i  nim tiadl do stołu. M aryja, 
w kfórćj oczach zajaśniała radość niebiańska, 
usługiwała im. Maryja znała już Piotra. 
Wychodząc z domu widziała go nie raz sto­
jącego koło jej pomieszkania. Piotr ścigał ją 
oczyma, a spojrzenia jego przekonywały ją, 
.ze tytko dla zobaczenia jej, tak często prze­
bywa na tern miejscu. Dzisiejszego dnia przy­
szedł do niej z pokorną prośbą, aby mu po­
zwoliła zaczekać na swego ojca. Tkliwym i 
drżącym głosem przemówił do n ie j, źe za­
myśla podjąć się pracy w warsztacie jej ojca, 
i najchętniej poświęci połowę swego życia i 
sławę swego kunsztu, byle ją tylko częściej 
mógł widywać. Maryja, zmieszana jego mową, 
nie wiedziała sama, co mu na to powiedzieć, 
i z zapłonionćm licem wybiegła na prze­
ciw o jcu , którego właśnie przez okno idą­
cego postrzegła; jednakże cieszyła się nie­
zmiernie , iż znalazła serce , które chociaż 
pod ubogę osłoną, było dla niej życzliwe.

Młody Tadolini został spółpracownikiem 
Nilsena. Anglik pokazał mu plan, a rzeźbiarz 
podjął się wykonać go z niektóremi małemi 
odmianami, które podał mu pod rozwagę, i 
przezto samo okazał nowy dowód swojego 
jeniuszn. Obadwaj artyści upatrzyli i wybrali 
najpiękniejsze bryły karraryjskiego marmuru, 
bowiem zakonnicy klasztoru Sgo Asatata nie 
skąpili Nilsenowi znacznej sumy ną zakupienie

potrzebnycil materyjalów. Nilsen iiająFwieliią 
pracow nię; Piotr zamhnąłsię w niej, i z taką 
pracował usilnością, ze nawet chwil do spo­
czynku sobie ujmował. Ale Maryja , odwie­
dzając go bardzo często z swoim o jre .u , 
osładzała mu gorliwość j pg°*

W e dwa lata stanęło ukończone, wielkie, 
wzniosłe, spaniałe dzieło. Ołtarz Zniartwy- 
wstania Chrystusa 1 ana, ozdobiony ośmnastą 
spaniałemi posągami i czlerma płaskorzeźbami 
które się najpiękniejszym dziełom starożyt­
ności równały. Podniesiono w górę strńp 
warsztatu, rozpostarto zasłonę, a vr obchód 
imienin Maryi, dnia 13. sierpnia 1028 r., od­
słonięto dzieło z największą uroczystością 
w obecności ojca i córki, którzy pięknością 
jego uderzen i, z zachwycenia padli przed 
niem na kolana. Dla uświetnienia dnia 
tego , w nagrodę p^acy młodzieńca, odbyły 
się tegoż samego wieczora Piotra z M atyja 
zaręczyny. Po skończonej uroczystości, gdy 
trzy dni upłynęło, rozebrano całe dzieło 
wpojedyńcze części, złożono je w skrzyniach, 
i zaniesiono na pokład okrętu dla prze­
wiezienia go pod dozorem trojga przjjaeiół, 
do Anglii. Zaślubienie kochanej pary miało 
się odbyć w 0 x io rc ie ,\v  tamecznym kościele, 
w dzień inauguracyi ołtarza.

N ilsen, płynąc na tym samym okręcie 
z swoją córką i przyjacielem, miał z początku 
podróż bardzo pomyślną. Już występowałv 
z powodzi morskiej wybrzeża angielskie, które 
majtkowie witali głośnym okrzykiem, gdy 
olo niespodzianie puścił się deszcz drobny, 
wiatr południowy obrócił się na północ, za­
szumiał wełnami i sprowadził straszliwą burzę. 
W k.ika godzin wszelkie obroty stećnika zo­
stały zniweczonćmi, przemożną tuczą strza­
skane maszty leżały na pokładzie, ' / f l a r z e  
osądzili, że okręt jest za ciężko naładowany 
i zawyrokowali jednoustnie, rzucić ołtarz 
w morze. Środek ten był koniecznym dla 
ocalenia życia tylu osób. P io tr, który był 
zasnął w kajucie, obudził się, gdy okręt za­
czął niezmiernie kołysać się i trzeszczeć. Za­
huczały p io runy , przeraźliwy krzyk trwogi 
obił się o jego uszy. Widział jak Maryję, 
jegc hocnankę, tulił Nilsen w rozpaczy i 
przestrachu do swojej p ie rsi; widział jak 
niebo posiniałe, pokryło się kirem nocy, ni 
owa matka na pogrzebie swego dziecięcia, 
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w idział, jak * czarnego n-ebios sklepienia 
spojrzał czasem krwawy księżyc, a błyskawice 
pru ły  je, jak płomieniste gady, ogromne bał­
wany, spiętrzone na kształt gór okropnych, 
uderzały z straszliwym hukiem i łomotem 
o burzą miotany okręt, i rozkroiwszy wody 
swoje, ciskały nim raz pod niebiosa, to znowu 
w przepaść bezdenną. Piotr poskoczył ku 
Maryi, dla zasłonienia ją swojem ciałem, aie 
w tejże samej chwili zhukana powódź nad- 
riiosła drugą wodną g ó rę , która się nad 
opierającym okrętem z trzaskiem rozłamała. 
P iotr pochwycił lwią siłą w objęcie zemdloną 
kochankę, ale stary Nilsen uległ przeznacze­
niu —  wełu nieliiościwy uniósł go z soba 1 

Po tej okropnej chwili, krótka nastała cisza; 
majtkowie, chcąc z niej korzystać, zabrali się 
czemprędzej około wykonania swego za­
mysłu. Rzeźbiarz klęczał u nóg Maryi, i za­
łamywał z rozpaczy ręce. Schylony nad jej 
licem usiłował ożywić ją swojein tchnieniem; 
w tem zaczęły skrzypieć dźwignij i turkotać 
powrozy, klóremi majtkowie skrzynie na pod­
kład wyciągali. Zatrudnienie to przebudziło 
go i zwróciło jego uwagę. Ujrzawszy na co 
się zanosi, zaledwo uwierzył oczom swoim; 
właśnie wydobyto z dolnego piętra jednę 
Z skrzyń zawierających jego misterne dzieło. 
Rtóż jest w stanie o p h ać , co się działo 
w duszy nieszczęsnego artysty 1 Rozpacz i 
wściekłość zaczęły miotać uim na przemiany; 
jego misterna praca , dzieło jego sławy, 
z którego dumniejszym by ł, niźli zdobywca 
z swoich podbitych krajów , dzieło jego je- 
niuszu , które w jego duszy twórcą go czyv 
n iło , to dzieło jego mkości, którera Maryja 
go natcLnęła, ten spaniały, podziwienia godny 
ołtarz, miał być jak lichy, znikomy towar jaki, 
w  morze rzuconym!... Drżący z wściekłości 
Ecrwał sie i poskoczył z roziskrzonem okiem 

do majtków, i wszelkiemi siłami starał się 
wstrzymać ich od bezbożnej spraw y, a wy­
rwawszy jednemu z ręku siekierę, potężnym 
zamachem rozciął nią pow róz, na którym 
skrzynię w morze spuścić m iano; powróz 
zaświszczał w powietrzu, a skrzynia z ogrom­
nym stukiem spadła znowu na pokład. Nie 
chcąc uledz przemocy, zjęty rozpaczą, prawie 
bez zm ysłów, wskoczył spieszno na główny 
maszt, i objąwszy go ramionami, mioti prze- 
klęctwa i groził zgubą czeladzi okrętowej.

Majtkowie posłupieli przez chwilę z za­
dziwienia, lecz wkrótce połączyli się znowu, 
i chcieli zciągnąć go z m asztu, ale Tadolini 
strącił dwóch z nich na pokład, a trzeciemu 
groził rozcięciem głowy siekićrą, jeżeli go 
r.:e zaniecha. »Ha, zuchwalcze!« zawołał 
z gniewem kapitan okrętow y, ^zamiast za­
topienia swych kamieni, wolisz raczćj, aże­
byś sam, ażeby twoja żona, i my wszyscy 
zginęli ? Dobrze 1 niechże twoja żone ginie 
najmerwsza. Wrzućcie tę kobietę w morze U 

Teraz dopićro nastąpiła okropna scena; 
rzeźbiarz zsunął się piorunem z masztu do 
nieszczęsnej, w pół obumarłej M aryi, którą 
silne ręce majtków już w swoję przemoc 
brały. Niewysłowiona była rozpacz i trwoga 
Piotra, zaczął jęczeć, krzyczeć, zaklinać, i dzi- 
czćć. Podobny lwu numidyjskiemu szarpał 
zębami twarze tych, cc się do Maryi zbliżali; 
aż oto zarazem — stuk i trzask straszliwy — 
okręt uderzył o skałę, i nim jeszcze ten 
okropny spór się zakończył, już wszystko 
pochłonęły przepaście morskie 1

Nazajutrz mieszkance Kalełu ujrzeli na 
piaszczystych swoich wybrzeżach szczątki roz­
bitego świeżo okrętu. Dla zbadania, wysłano 
dwa małe statki, które wkrótce wróciły 
z wiadomością, Łe tej nocy okręt włoski zator ał. 
W ruejakietn od miasta oddaleniu znalezione 
zwłoki pięciu osób na piasku wyrzuconych, 
a między niemi zw łoki jednój niewiasty. 
Dwóch majtków , okazujących jeszcze znaki 
życia, przyniesiono z sobą, i powieszono ich 
głową w dół, według ówczesnego zwyczaju; 
przez co jeden skonał tem prędzej, a drugi 
zestał ocalonym, i od tegoto dowiedziano się 
o całym wypadku, który poprzedził rozbicie 
okrętu. Starano się wydobyć z morza okręi 
dla uratowania pozostałych w nim rzeczy.

Usiłowanie to powiodło się czczęśliwie. 
Dobyto skrzynie * znaleziono w nich wszystkie 
pojedyńcze sztuki ołtarza. Doniesiono o tem 
Rudwiko wi XIII., królowi francuzkiemu, który 
natychmiast wydał uchwałę, iż cały ołtarz 
z wszystkiemi posągami i przyozdobieniami 
z marm uru i po rfiru , jakie znaleziono w o- 
kręcie, daruje kościołowi Najświętszej Panny 
w Kalecie. Przywieziono do kościoła skrzynia 
opieczętowane królewskim herbem, a budow­
niczy miasta odebrał od Samego króla zlece­
nie, aby poskładał wszystkie sztuki i w prze-
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ciągu trzech miesięcy wystawił z nich ołtarz 
Zmartwychwstania Chrystusa Pana.

Budown.czy zpgłęLir.i się nad sposobem, 
uhładał i pracował przez dwa miesiące. Chór 
kościelny, zamhnięty poa tę chwiłę dia prawo­
wiernych , ukrywał przed ich okiem drogie 
zabytki, luóre jeszcze ńa podłoaze porozkła­
dane leżały ; albowiem budowniczy, pomimo 
wiadomości architektonicznych, nie mógł po­
jąc ani dohładnegó podziału części pojedyn­
czych , ani wynaleźć przyzwoitego miejscs 
,do ustawienia ołtarza. Czas wyzncczony zbli- 
ssał się coraz bardziej do końca. mistrz musiał 
fclbo wystawić ołtarz, albo doznać wstydu i 
hańby. Biedny artysta przemyśli wał głęboko, 
przykładał wszelkiej pilności, lecz wszystko 
było nadaremne. Pewnego razu o północy, 
na kilka dni przed upłynionym czasem, 
zwątpiwszy zupełnie o swej sztuce i u tru ­
dzony pracą, wrócił do dom u, w zamiarze 
wyjechania nazajutrz z Kaletu potajemnie, 
aby iiie być celem publicznego zhańbienia. 
Znużony, ledwo zmrużył powieki, natych­
miast son skrzydły swemi zaniósł go do ko­
ścioła, pomi| jzy rozłożone sztuki ołtarza. 
Widział jak śród nawy kościoła powstał jakiś 
młody, smukły mężczyzna, mający na głowie 
czarne i długie w łosy , które około Łladćj 
jego tw arzy, jak gałązki smętnej wierzby 
nad giobowcem , spadały. Męzczyzna te n , 
oświecony bladem światłem, które od niego 
sameg o wychodzić się zdaw ało, szedł prosto 
do w idkiego ołtarza. Palcem dotknął się św iec 
jarzących, luóre się natychmiast zapaliły. 
Potem zbliżył się do sztuk m arm urowych, 
które tu i ówdzie leżały , i bez wszelkiego 
natężenia i stuku, poustawiał każdą na swo- 
je ir  miejscu. Ułożywszy tym sposobem pod­
stawę, schylił się aż do ziemi, podniół gzymzy, 
płaskorzeźby, przyczółki, i cały ten ciężar 
wzniósłszy do góry, poustawiał znowu każdą 
sztukę na swojem miejscu, aż do wieńca ołta­
rza. Pozostał jeszcze posąg jeden , posąg 
Zmartwychwstania Zbawiciela z krzyżem i 
zwycięzką chorągwią w ręku. Ale kościoł 
nie miał do tego celu wysokości odpowiednej. 
Cień podjął z usznnowaniem posąg Chrjstusa 
pana i wzniósł się z nim w powietrze poa 
sklepienie kościoła, a sklepienie samo przez 
6ie wystrzeliło w kopułę dla zrobienia miej­
sca Zbawicielowi. Gdy się to sta ło , dał się

architektowi słyszeć głos wołający: »Oto je t t  
oitai z P iotra Tadolinicgo /« poczćn. wszy­
stko razem zniknęło.

Nazajutrz gdy już dzień rozświtał, ucknął 
się budowniczy i zaczął się około swego od­
jazdu spieszno zabierać ; jednakże mie mógł 
przenieść na sobie, aby tego snu podziwnego, 
którym przez cala noc był nagabunym, 
wprzód zonie swojej i,ie opowiedział. Za­
ledwie to uskutecznił , juz go żona namawiać 
zaczęła, aby się wystawą ołtarza jeszcze raz 
ostatni zajął, a gdy mu się nie powiedzie, 
dopiero wtedy odjazd swój przedsięwziął.

Stroskany artysta usłuchał rady żony swo­
jej. Gdy przyszedł do kościoła, zastał już 
ludzi, którzy mu zwykle w robocie pomagali, 
i widząc, ze robota nie zbliżała się do końca, 
każdego poranku, dobrego dnia życzyli. Bu­
downiczy nic nie odpowiadał na icb szy­
dercze przycinki, obejrzał rozłożone części 
ołtarza, i przypominając sobie swój sen w naj­
drobniejszych szczegółach, usiłował w tym 
sposobie, jakto ów cień nocny czynił, ustawić 
wszystkie sztuki Rzecz dziwna 1 wsizystko 
wiodło się najdoskonalej. Najprzód funda­
ment, potem podstawy, posągi, cymboryjum, 
płaskorzeźby, kolumny, kapitele, gzymsy, 
wszystko stanęło dom iary i na swojćm mięt- 
scu , jalmy ulane. Pomocniki nie mogli s;' 
pojąć z zadumienia. Budowniczy, zachęcony 
pomyślnym skutkiem, zlany zimnym potem, 
mimo śniertelng bladość swoję na tw arzy , 
był niezmordowany w pracy. O jedenastćj 
godzinie w nocy btały już wszystkie sztuki 
głazów na swojem miejscu, wyjąwszy posąg 
ZDawiciela, który był ca wysoki i nie d 3 
się umieścić pod sklepieniem kościoła.

»Jakto, czy je s z c z e  chcesz ten post r 
stawić mistrzu?* zapytali go pomocnicy.

Budowniczy otworzył juz usta i chciał od­
powiedzieć: Nie wiem ; ale ten sam głos, co 
mu dał się słyszeć w nocy, poszepnął mu do 
ucha : "Doświadcz /« Budowniczy wzdrygnął 
się i rzekł do n ich : »Dźwignijcie posąg 1<<

Pomocnicy spojrzeli po lobie z uśmiechem, 
i jęli wznosić posąg do góry , ale o cudzie i 
sklepienie pomykało się coraz wyżej, i wyżej, 
aż posąg stanął na szczycie ołtarza w całym 
blasku i spaniałości 1

Budowniczy upadł z pokorą na twarz przed 
ołtarzem. W tejże samej chwili dał się słyszeć
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grzmiący glos, który zatrząsł m ury kościoła, 
powtarzając zwolna i ureczyście te słowa: 
»Oto ołtarz Piotra TadoLiniego /«

Pomocnicy chcieli podnieść swojego mi­
strza, ale mistrz ich •—'ju ż  był nieżywyl

STRZAŁ MISTRZOWSKI.
Pewien holenderski osadnik na przylądku Dobrej 

N adziei, nazwiskiem Van V y k , popisał się wy­
strzałem , moznaby powiedzieć', prawdziwie po 
mistrzowsku. Rzecz była następująca : »Moja żona 
(mówił Van Vyk) siedziała w domu nie daleko 
drzwi, a koło niej igrały dzieci. Ja byłem na 
podwórzu blizko dom u, zatrudniony składaniem  
w ozu ; w tem  nagle, chociaż było południe , po­
kazał sio ogromny lew  i położył się spokojuie 
w cieniu drzwi na samym progu. Zona moja , 
czy z przestrachu, czy dla tego, ze znała nie­
bezpieczeństwo, ani się ruszyła z miejsca, a dzieci 
poprzyluluły się do jej łona. Przeraźliwy krzyk, 
który wydała, zwrócił moję uwagę; poskoczyłem  
ltu drzwiom ; jakże okropnie byłem przerażony, 
można sobie to wystawie, gdym ujrzał na progu 
potwór rozciągnięty. Chociaż muie lew nie po­
strzegł, jednak nie mając przy sobie żadnej broni, 
nie można było myśleć o ratunku. Tymczasem  
nie wiedząc jak sobie poradzić , pobiegłem chylr 
cem  po za dom drugą stroną do komory, w której 
była, nabita strzelba. Szczęściem postawiłem ją 
byt tuż przy oknie, tak , że ją z, okna ręką do­
stałem. Przypadek zdarzył, że drzwi komory Były 
także na oścież otwarte, przez nie widzieć mó- 
głem  lw a, moję żonę i dzieci. Lew zaczął się 
podnosić, może w celu rzucenia się- obces na 
nieszczęśliwych, nie było już ani chwili dt> 
stracenia ; zawołałem więc z cicha do. mojej żony, 
aby była spokojną, i strzeliłem, linia gwizdnęła 
po nad głowę mojego syna, ugodziła lwa w same 
czoło pomiędzy oczy, i w okamgnieniu położyła 
go trupem.«

W Y S T A W A
SZTUK PIĘKNYCH W WROCŁAWIU.

Z roku 1857. (Z prywat, koresp.)
W przepysznych salach nowo wystawionego gma­

chu giełdy, przeznaczonych dla towarzystwa na* 
rodowego szlązkiego, wystawa sztuki i przemysłu 
krajowego, zgromadzała codziennie liczno grona 
znawców i lubowników malarstwa. Dziewięćset 
ośmdziesiąt obrazów olejnych, pęzla mistrzów 
sławy europejskiej, n ie mniej jak i ich uczniów, 
piękny ten zawód świetnie rozpoczynających, i 
znaczna ilość miedzio - kamionio- i drzeworytów; 
znawców i nieznawców, wzniosłością pom ysłów,

wyborem przedmiotów i doskonałością techniczną, 
równie zachwycały. Przesłane obrazy z Amster­
d a m u ,  Mnichowa, Paryża, Dortrechlu, Norymberg!, 
Zuricli, Drezna, Berlina, Bruuszwiku, Warszawy, 
Rzym u, Neapolu i wielu innych m iast, podaty 
sposobność uważania w jaki sposób sztuka malar­
ska w naszym wieku po różnych punktach Europy 
się rozwija , tym bardziej, iż po większej części 
przesłane obrazy bądź historyczne , bądź idealne, 
bądź tak zwane du genre, znamię ducha czasu r>a 
sobie noszą. Najpiękniejszych atoli dzieł sztuki 
dostarczyła szkoła malarska Dusseldorfska, założona 
przez sławnego Korneliusza, a teraz pod dozorem 
nie mniej sławnego Schadowa zostająca. Wzniosła 
dążność, jakoteż zewnętrzna i wewnętrzna działal­
ność tej prawdziwej świątyni nowo-odrodzonej sztuki 
niemieckiej , bardzo zajmująco w piśmie czaso- 
wem angielskiem: Foreign R evue  i w osobnćm  
dziełku niemieckiern skreślona. Krótki opis naj­
bardziej wyszczególniających się obrazów, podług 
zdania znawców, może nie będzie bez interesu 
dla czytelników.

1 . U m idrajęcy radzca  przez próf. flildebranda, 
najsławniejszego ucznia Schadowa. Jędrna i pełna 
życia natura tak świetnie odznacza przeszłe płody 
mistrza tego , która mu. tyle pochwal w obratie: 
W ojow nik z dzieckiem , zjednała, tu w eległjhy 
pomysł się zm ieniła. Wydobył łzę ze- skarbnicy 
wyobraźni, \y niej pęzel umaczał, aby pomysł duszy, 
pomysł tak żywy, wiernie ua martwo przelał płótUo- 
Starzec umićrający na łóżku, spogląda okiem oj­
cowskiej miłości i troskliwości na młodą dziew­
czynę, tuz przy jego łożu stojącą. Dziewczyna ta 

-jest córką starca, co wyraźnie w tej twarzy, gdzie 
niespokojność o jej przyszłość się maluje, wyczytać 
można ; tu widać mędrca , chrześcijanina i czło­
wieka! W niewinnem anielskiem spojrzeniu dziew­
czyny , słuchającej niezrozumiałych słów poże- 
gnawczycli, wyjawia sią sm utek, podziwienio' i 
ciekawość dziecinna. Jako ducha opiekuńczego widać 
nad łóżkiem zawieszony portret matrony, w staro­
dawnym stroju niem ieckim , zapewne matki tej 
sieroty. Zwiędły wianek zwieszony na obrazie.

2. E lektor Joachim II. b ro n ięcy  sip p rzec iw  
trzcin  M uzułm anom ; w żelaznej zbroi zsiada 
z konia, rannego i upadającego, jeszcze noga jedna 
-w strzemieniu; przy nim giermek zsiadł z konik 
i tarczą zasłania pana swego przed cięciem toporu 
jednego Turczyna, mieczem odbija cięcie drugiego. 
Lecz nadaremna walka, trzeci z wściekłością na 
niego z boku naciera. W tak okropnem położeniu 
elektor spokojnie i szlachetnie spogląda na zaciętą 
wściekłość Muzułmanów; na twarzy giermka ma­
luje się bojaźń o życie pana. Konie dzielne, a oso­
bliwie szpak, już dawniej znany z obrazu: K się żp  
A lb e r t w b itw ie  z JSorym berczykam i, chorętgiew  
zd obyw a  i Cztdrech B eduinów  z lwem  w alczęb
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cych. Obraz ten, świetnym kolorytem odznaczający 
8ię, malował uczeń Yerneta, Szymon Mcister, tak 
zwany malarz bitew, urodzony w Hoblencyi, a za­
mieszkały w Ilolonii. Ostatniego karnawału, malu­
jąc salon w Giirzerich, śmiałością wyobraźni i fan- 
tastycznością pomysłów, zaszczytnie się odznaczył.

3. Dytrych M onten, urodził się w Diisseldorłie 
r. 1799 , gdzie od dziecięctwa chęć do malarstwa 
okazywał, Przechód wojsk francuzkich zapalił wy­
obraźnie dzie'cięcia , który odtąd tylko wojskowe 
przedmioty bazgrał po ścianach rodzicielskiego 
domu. Oddauy do szkół, białe karty I l iady  Ho­
mera zamiast lilologicznemi uwagami i wykładami 
profesorów, wypełniał rysunkami bitew homerow- 
8kich, gdzie Greków i Trajan* w europejskie prze- 
strajał mundury. Nakuniec dozwolono mu iść za 
popędem jeninszu. Oddał się malarstwu, bawił 
długi czas w Rzymie, a teraz osiadł w Mnicliowie, 
gdzie sieni B azaru  pięknem i przyozdobił freska­
mi. Obraz na tutejszej wystawie przedstawia napad  
dragonów na zbrojnych chłopów tyrolskich  
opór s taw ia jących  za  rnurern cm entarzowym.  
Jedna grupa w pięknym rozkładzie figur, naj­
hardziej uwagę widza na siebie zwraca. Młody 
chłopczyna klęcząc błaga o życie dragona, chcą­
cego cios śmiertelny mu zadać.

(Dokończenie na itąpi) .

—  Z e  Lwowa.  —
W  dodatku XIV . K w ia tó w  czeskich  z d. 13. lipca 

r .  b. ,  w zdaniu pochwalućm  (napisanem przez p. W. S. 
Sztulca  W Pradze) o S ło w ia n in ie , piśmie wydawanym przez 
p .  S tanis ława Jaszowskiego we L w o w ie ,  znajduje się 
w  krótkości wspomnienie  o chlubnym celu tego pisma, 
a aaś w dodatku XVII.  tychże K w ia tó w , z d. 24. s ier­
pnia r  b. ,  w  rzeczy :  D o iyw o to p isó w  zasłu żo n ych  S ło ­
w ia n ,  napisanćj przez p. J.  II u la  k o w i k i e g o, znajduje 
• ię  obszerne w yszczegó ln ien ie , po łożonych  dla sławiań- 
akićj l iteratury ,  za s łu g  pan a  A d a m a  J u n o szy  R ościszew - 
skiego ,  członka towarzystwa naukowego krakowskiego, 
Muzeum czeskiego w P ra d z e ,  i t am ie  Matki Czeskiej, 
a rep rezen tan ta  posterita tis  zakładu imieuia Ossolińskich 
w e Lwowie ,  naszego ziomka, a jak sam recenzent  mówi: 
*Tego drogocennego czciciela p iśm iennictw a  sła w ia ń -  
zskiego i najhojniejszego w spieracza narodow ego M uzeum  
*czeskiego co do rzeczy  słow iańskich . Obdarza on szczo- 
»drze wyborny nasz księgozbiór poltkiemi książkami, i 
szoow u mnogie p łody  czesko-sławiańskie składa w księgo­
z b i o r z e  Ossolińskich w e L w o w ie ,  pokładając to jedynie 
»za g łówny cel hojnych swych d a ró w ,  aby się czescy 
• li teraci z nowszemi płodam i polskiemi lepiej obznajo- 
»m il i , a co  pięknego na mowę ojczystą przenieśli .« — 
Do tak słusznych pochwal wypada  i nam dodać z na- 
szćj s t ro n y ,  iz te n iepospolite  zasługi obywatelskie ,  a 
jedyny  m o le  przykład m ęża ,  k tóry  nie dla s ieb ie ,  ale 
dla ziomków, kraju i potomności żyje  i pracnje,  zjednały 
już i n nas panu A d a m o w i  R o ś c i t t e w i i i i c m a  
w iekopom na sławę. Jegoto staraniem uwieczniono pamią­
tkę Ossolińskiego m edalem ; on to  tyloma tysiącami księg 
poży tecznych  zbogacił i zbogacać nie przestaje  Ossoliń­
skich zakład n a n k o w y ,  a gorliwość jego o wydawanie 
Wszelkich dzieł staóiauskicb  komuz nie jest znaną?

»Ta s ł a w a ,  zas łużona ,  godna naszych z iom ków, 
Jednym  z najzaszczytnicjszycfc jest kraju przydomków.* 

I  i  tego p ow odu  składamy pp. S z t u l c o w i  i H u l a ­
k o  w s k i e m u  za rozszerzenie sławy ziomków naszych 
winne podziękowanie.  A . O rłow ski.

Z  P a r y ż a .  (W yim ck z listu.) Od kilku lat, czyli,  
jeźli się nie m y lę ,  od  czasu jak doktor Marcinkowski 
z Poznania złozył akademii tutejszćj pismo o ch o le rze ,  
za które o trzym ał h o n o ro w y  medal, żaden Polak nie za .  
t rudnia ł  p racami swemi lego uczonego zgromadzenia.  
Dopićro  w tym roku roczniki akademii wspominają
0 pracach naukowych dwóch P o lak ó w ,  pp. D o l n e j  ki
1 K o  r y l s k i  e g o ,  obudwu by łych  uczniów uniwersytetu 
w ileńskiego, zamieszkałych w P a ry in  od lat kilku. Pan 
E lie  de B eaum ont  wziął na siebie udzielić akademii o- 
m ie ję tnośc i , na posiedzeniu d. 19. czerwca r. b . , wy* 
p raco w an ą  przez p. Domcjkę wiadomość o, zmianach 
z ie m i , zaszłych od  kilku wiettów na brzegach Morza 
B a łtyck iego ,  a mianowicie  o zalaniu całćj p ro w in cy i ,  
znanej w dziejach pod nazwą W itlandyi.  Ze  e łówna 
skazówkę służyło p .  Domejce d n e lo  Yoigta o D ziejach  
P ru s,  napisane i wydane w języku niemieckim. Caiy ten 
a rtyku ł  znajduje się w ydrukow any w rocznikach akademii. 
P .  Domejko ukończył nauki w paryzkiej szkole kopalń ,  
oddaje  się teraz praktyczuym poszukiwaniom geologicz­
nym i wydać ma wkrótce dzieło o Karpatach dla w iad o ­
mości F ra n c u z ó w ,  którym prace S tasz ica ,  Zcjsznera , 
Puszą i innych ,  wcale śą nieznane. P. K o  r y l i  k i ,  
którego spostrzeżenia meteorologiczne znane były przed 
kilkoma laty w dziennikach warszawskich , złozył aka­
demii paryzkićj  d. 24. lipca pismo, dochodzące w pływ u , 
jaki wy wierają słońce i księżyc na zjawiska napowietrzne. 
Akademija wyznaczyła do ocenienia lej pracy pp. Arago 
i Mathieu, swych cz ło n k ó w .— P. R a c i b o r s k i ,  doktor 
m edycyny paryzkiej szko ły ,  który przed dwoma laty 
og łos i ł  pismo o poznawaniu  chorób  piers iowych, wydał 
t e ra z ,  rów nic !  w  języku francuzk im , obszerne dzieło 
o  całej diagnostyce.  — Przy  tnte jszym ogrodzie bota- 
ntczno-zoologicznym, zwanym Jard in  du  ro i, pod  wzglę­
dem bogactw zbiorów i sławy p ro feso ró w ,  w muzeach 
tego ogrodu nauki wykładających, hezwątpienia najpierw- 
szym w świecie ,  umieszczeni są dwaj P o la c y ,  pp. Z o ­
r a  w s  k i  i M a k o w s k i .  Pierwszy ma sobie powierzone  
w ypychanie  zwierząt ,  d ru g i ,  w ogrodnictwie b ieg ły ,  
pielęgnowanie roślin w cieplarniach ogrodn. X . B.

Z l i s t u  p.  P o g o d y n a ,  p i s a n e g o  z M o s k w y  
d o  L w o w a :  »Napisy, znalezione na skalach *** w K ar­
pa tach  o bw odu  stryjskiego w G a l icy i ,  są zupeiuie  p o ­
dobne do o w y c h ,  wynalezionych przez oryjentalistę  
pana F rahna  , w pisarzu arabskim z lOgo wieku. — 
P. K i r e j e w s k i  zebrał starożytnych pieśni ruskich do 
8 tomów. Równie liczny jest  zbiór pieśni mało-ruskich 
p. B r o d z i ń s k i e g o ,  piszącego M o w nauke  (gramatykę) 
tegoż narzecza. Gramatyki pp .  G r ę c z  a ,  K o l a j d o -  
w i c z a  i W o s t o k o w a  wyszły w nowćm w ydaniu ;  są 
dotąd najlepsze, lubo nie we wszystkiem dosyć jasne. 
—  W ychodzą tu liczne zbiory h istorycznych materyja- 
łó w  i dokum entów ; badacze dzie jów zajmują się teraz 
najwięcćj wyjaśnieniem dziejów starożytnych. —  Karo- 
dowym naszym bajopisem  (poe tą )  jest teraz R r y ł o w ;  
p.  G o g o l  wsławił  się powieściami m ało -rusk iem i, a 
w panu J a z y k o w i e  mamy nowego i wielkich nadziei 
p iewcę. — P. W e n e I i n a pracą napisaną zoswła G ra­
m atyka narzecza  bułgarskiego. A .

Z P e t e r s b u r g a  d. 19. września b. r . : L ite ra tura  
rossyjska poniosła  nową , bolesną stratę.  Z ostatniego 
num eru  dziennika Biblioteka  dowiadujemy sic, iz znako­
m ity  au tor  A m a la t B e k a , Ż eg la rza  N ik i t in a ,  M u tły  
N u ra  i tylu innych, pe łnych talentu p ło d ó w ,  p. M a r  
l i ń s k i ,  ostatnicmi dniami żyć przestał.
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N o w y  r o d z a j  f i I o-gr a ?  i i .  Litografowie E age l-  
azrann, ojciec i »yo, wM iihlŁausen, tyvnaleźli nowy soo- 
3Ób litografowama w kolorach orzez który można będzir ,  
nawet wielofarbne oDrazy i k ra jow idy ,  z na jn  mait- 
szemi odcieniami ko lo ry tu  cielistego w tvm sposob e na­
łożyć  i odc isnąć ,  iż po  odbiciu ładnej  nie po trzeba  
będzie popraw ki.  Każdy przeto malarz i rysownik,  umie­
jący  obchodzić  *ię * fa rbam i,  muzę zajm ować się tym 
kunsztem , ponieważ druk nie stawia żadnych zawad i 
równie  ła two jak w zwyczajnej litografii uskutecznionym 
być  może. Jak  wiele p ły t  używa się do tego lifog.afo- 
w a n ia ,  jes t  jeszcze tajemnicą, i s ły ch ać ,  ze p'. S a c h s e , 
księgarz tam tejszy ,  cbce w  tćj mierze z wynalazcą za­
w rzeć  ugodę. P. Sacbse wys taw ił  Ta widok publiczny 
A lbum  chromoUthtographięzte i zm or prób tego nowego 
postępow ania .  Między temi odznacz ją się szczególniej 
d w a  port re ty  rozmaitością i czystością o lo rów ,  oraz  
m alowniczem wyrażeniem ca ło śc i ;  również  jak niektóre 
wizeranki  ptaków i arabesków z najbogatszym i na j­
świetnie jszym przepychem  kolorów.

Ł ó ż k o  h y d r o s t a t y c z n e .  W iadom o,  że o p ó r  
w ody  względem płynącego ciała tak jednostajnie  jes t  p o ­
dzielony, iż każda tysiączna część calu spodniej przestrzeni 
ma prawie  swoje pijnn-e s łu p y  i nie przyczynia się ni­
gdzie do dźwigania ciężarn s łupa  sąsiedniego. T'o k to r  
Arnod ,  rozważając  tę p raw dę,  w pad ł  na myśl, iż p rzy ­
krywszy  kąpiel m a te ry ją , przez k tórąby woda przeciec 
nie m og ła ,  i położywszy na niej  cz łow ieka ,  by łb y  na­
cisk wody  u a c a łe  jego ciało tak jednosta jny ,  iż nie p o ­
dobna ,  aby j td n s  część cierpiała więcćj niż druga, i dla  
tego ta część ,  która przez n ierówny nacisk już  ucier­
p ia ła ,  co się zawsze zdarza ludziom długo  w łóżku lei ą- 
c y m , szczególniej jeźli koostytueyja ich ciała przez j a ­
kową przyczynę jes t  o s łab io n ą ,  na tskowem  ło żu  na­
tychm ias t  uwolnioną być musi od  bo lu  i od wszeik ch 
nuych  nieprzyjemnych sku tków , nawet na najmiększem 

ło żu  wynikających , a skutek okazał,  że to zdanie by ło  
p r jw dz iw em . Pewna d a m a ,  zapcdlszy po p u logu  na­
rożne  słabości,  musiała tak dtugo leżeć w łóżku, iż sobie 
w rzody  odleżała na ciele. 1 Zaczęto ją  pilnie obmywać, 
i ożywano wszelkich sposobów dla ulżeir i jej sianu. 
Jednak wrzody z leżenia pugorszając się coraz bardziej,  
zagrażały niebezpieczeństwem życiu.  Ale skoro ją1 po ­
ło żo n o  na wodne  łó żk o ,  natychmiast doznała ulgi;  u- 
snęła snem łagodnym  i ocknęła się pokrzepioną ; nocy 
nas tępu jące j-spa ła  daleko lepiej jak zw y cza jn ie , a na­
zajutrz  zaczęły się goić wszystkie części zbolałe. Niecb 
sobie czytelnik wystawi zwyczajne łóżko w kształcie 
koryta ,  n„ jedną s topę  głębohie i wykładane cyną albo 
cynkiem , takowe łóżko napełnia  sią aż po  brzćg ao 
sześcip cali w o d ą ;  n a  tę wodę kładzie się m a ie ry ja ,  
przez  którą woda przejść  nie może, pote'm materac lu t  
inne rzeczy,.  _ nareszcie zwyczajne p ie rn a ty ,  pierzyny 
i t. d., a bedzie miał dcśc dokładne wyobrażenie  o ta-  
kie'm w odo łożu ,  które tylko tein się różni od łóżka zwy­
czajnego , iż ma- wodę zamiast desek lub pasów. Aby 
woda nie w ys tępow ała ,  przebija się nieprzecickła mate- 
ry ja  na około  koryta ewioczkami, a zostawione pomiędzy 
niemi miejsca w y p e łn ir  się blejwasem lub jakim irny in  
hitem. Jeżeli maieryja tak jest  wielką,, izby koryto łoża nią 
ob ić  uiożna, zostanie się dość miej.ca, do wolnego i lek­
kiego poruszenia .  W oda wpuszcza się do koryta o tworem 
z góry, a gdy po trzeba,  wypuszcza się kurkiem u spodu.

E u g ć n e  S u e .  Autor  rom ans Ołtarz C u ll,  tu ­
dzież innych rom ansów m orsk ich ,  każe swojemu loka­
jow i  wszystkie listy, co do niego przechodzą ,  podawać  
aobie na srebcnćj tacy .  Umeblowanie  pokojów jego ko- 
w to w a ło  100.0U0 fr. Romanse morskie nie źle popłacają!

N a p o l e o n  z n a j ą c y  s i ę  a a  rOu t y  e e .  Że N a­
po leon  znał się na m u z y c e , czego się po  n.m nie spo ­
dz iew ano ,  dał tego dowody. W  Tu lle ry jacb  dawano 
koncert .  Z sześciu s z tu k , wymienionych w programie , 
b y ł  trzeci num er Paesiella.  Arty3ta,  mcjący śpiewać tett 
nuinei ,  zasłabł i uie by ł  w stauie p rzyłożyć się do ode­
grania  koncertu .  Gregoire  w p ad ł  na m y ś l ,  zamiast  ntr- 
m eru  wym ienionego,  p o d łożyć  inny przez G enera lcgo  
napisany. Ale z wielkićm podziw ieciem m uzyków ,  nie 
dał się oszukać dosto jay  słuchacz, mający wielkie u p o ­
dobanie  w muzyce Paćsiella;  bo zaiedwo zacząi się 
num er t r z e c i ,  cesarz skinął ręką i p rzerw a ł  k o n c e r t :  
sL e su e i r , .  rzekł,  »to nie jes t  u tw ó r  Pac»ieIIa.« —  »Prze- 
bacz W ,  C. M o ść ,  i owszem , jes tto  u tw ór  j e g o ;  nie 
p r a w d a ! , parne G rćgoire?*  —  »Tak j e s t ,  Najj. P a n i e ,  
nieza wodnie.« —  zMości p a n o w ie ,  w  tćm jest  jakaś  
om yłka ;  każ w ćpar  jeszcze raz zacząć.« Po  dw udzies ta  
taktach cesarz p rzeryw a  śpiewaka p o w tó rn ie :  »N te ,  
mości L esueur ,  to być nie może, Paesiella u tw ory  m aję  
więcej jcn iu sz u , niż coś podobnego .« Gregoire  doda je  
z p o k o rą  i pomieszaniem: »Ta sztuka jes t  zapewne dzie­
łem  w jego młodym wieku, p i irw szą  p ró b ą .« —  »M oś:i  
p a n o w ie ,« odrzekł  Napoleon  z gniewem, »nawet p ićrw - 
»ze p róby  człowieka takiego j-an Paes ie l fo ,  mają już  na  
sobie piętno jeniuszu, i nigdy nie są tak mierne, że nie 
powiein tak l iche ,  jak to  , coście  dopićro  wykonali !«■

P i e s  i n w a l i d ó w  w  P a r y ż u .  P o d łu g  ro zp o ­
rządzeń dla dom a inwalidów w  P a r y ż u ,  które L u d ­
wik X IV . sam swą ręką napisał,  wyłączone by ły  z t t g a  
insty tu tu ,  kobieto i psy bez wyjątku. Rzecz ta tćm jes t  
ważnie jszą ,  ile że ten  król wielki lubił  tak jedno  ja k  ł  
drugie. Co się dotyczę płci  pięknej,  zakaz by ł  wkrótce 
przestąpiony, ale co do  psów, u trzym ał się dotychczas 
z największą surow ością .  T y lko  jeden p ies ,  jako wyją­
tek ,  dosta ł  się w ostatnich czatach  do tego instytutu i  
o trzym ał w nim miejsce. Pies ten  nazywa się M oricau lt ,  
i dostąpił  tej łaski nie przez p iękność,  bc  jes t  s t a ry ,  
s łaby i mrukliwy, ale winien ją  swym zasługom. M o r i ­
cault  znajdował się razem w  bitwie pod W aieidoo i’ 
widziane go, jak w największym natłoku, cboć sam b a r ­
dzo p oka leczony ,  lizał rany ż o łn ić rz y , którzy od nie­
przyjacielskich kul Dadlr na placu. Z mnóstwem w o jo w ­
n ik ó w ,  rwyęb towarzyszy,  ale bez swego pana,,  który 
poległ na bo jow isku ,  przyszedł  do dom u inwalidów ł  
tam się został.  Przez wiele lat  zył na esplanadzie 1 li­
tości poczciwych inwalidów, bowiem z samego domu 
zzwsze b y ł  w ypędzany .  Jednak ni" opuśc i ł  nigdy sw o­
jego stanowiska i cierpliwie znosił tw o je  n ieszczęśc ie ,  
tak,, iż jednego dnia marszałek J o u rd a n ,  gubernator in­
walidów , posłyszawszy o p s i e , który budzi inwalidów, 
gdy który zaśnie w  cza tn icy ,  czuwa p rzy  ż o łn ić rzach ,  
gdy który wpadnie  w p rz e k o p ę ,  i za h a ld  m pogrzebem  
z domu, inwalidów na cm e n ta rz ■ idzie , życzył lob ie  zo­
baczyć tego psa nadzwyczajnego. Od tego czasu został  
M oricault  na zawsze do domu inwalidów p r z y ję ty m ,  
gdzie jako weieran  z bitwy p o d  W a te r lo o ,  kosztem- 
rządu jest  żywionym.

N o w y  p a n e k .  P iw ien  rękodzielnik narzędzi mu­
zycznych w Paryżu został  przez rewolucyją  nagle bardzo 
bogatym, i z zarozumiałością,  właściwą nowym pankom, 
niezmiernie ned swój stan się wynosił .  Jednego d n ia ,  
będąc w  salonie, do którego wolny wstęp zjednało m u  
bogactwo, chełp ił  się swemi pieniędzmi, mówiąc o kro­
ciach, m ili jonacn, jakby o d robnych  fraszkach. W  tem 
Talleyrand , stojący przypadkiem obok niego , uderzy* 
bezwstydnego fabrykanta fortepianów po ramieniu i rzekł 
z uśmiechem sarkastycznym: »Piano, p ianissim o,  mój przy­
jac ie lu ,  nić masz tu Żadnego p o w o d u  do grania foi-teue
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